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E  v a n g e l ja
ś w . M a te u s z a  r o z d z . 4 , w ie r s z  1 — 1 1 .

O n e g o  c z a s u  J e z u s  b y ł z a w ie d z io n n a  p u s z ­

c z ę  o d  D u c h a , a b y  b y ł  k u s z o n  o d  d y a b ła . A  g d y  
p o ś c i ! c z te r d z ie ś c i d n i i c z te r d z ie ś c i n o c y , p o te m  
ł a k n ą ! . I  p r z y s tą p iw s z y  k u s ic ie l ,  r z e k !  M u : J e ­

ś l i ś j e s t S y n  B o ż y , r z e c z , a b y  t e  k a m ie n ie  s ta ły  
s ię  c h le b e m . K tó r y o d p o w ia d a ją c r z e k i : N a ­
p is a n o  j e s t , n ie s a m y m  c h le b e m  ż y je  c z ło w ie k ,  

a le  w s z e lk ie m  s ło w e m , k tó r e  p o c h o d z i z  u s t  B o ­

ż y c h . T e d y  G o  w z ią ł d y a b e l d o  m ia s ta  ś w ię te g o  
i p o s ta w i ł G o  n a  g a n k u  k o ś c ie ln y m  i r z e k i M u : 
J e ś l iś  j e s t S y n  B o ż y , s p u ś ć  s ię  n a  d ó l ,  a lb o w ie m  
n a p is a n o  j e s t , i ż  a n io ło m  S w o im  r o z k a z a ł o  T o ­
b ie , i b ę d ą  C ię  n a  r ę k u  n o s ić , a b y  s n a d ź  n ie o -  
b r a z i ! o  k a m ie ń  n o g i S w o je j . R z e k ł m u  J e z u s :  
z a s ię n a p is a n o  j e s t : n ie  b ę d z ie s z  k u s i ł P a n a  B o ­

g a  tw e g o . W z ią ł G o  z a ś d y a b e i n a  g ó r ę w y s o ­
k ą  b a r d z o  i u k a z a ł M u  w s z y s tk ie  k r ó le s tw a  ś w ia ­

t a  i c h w a łę  i c h i r z e k ł M u  : to w s z y s tk o d a m  
T o b ie , j e ś l i i  p a d łs z y  u c z y n is z  m i p o k ło n . T e d y  

m u  r z e k ł J e z u s : id ź  p r e c z s z a ta n ie ! A lb o w ie m  
n a p is a n o  j e s t : P a n u  B o g u tw e m u  k ła n ia ć  s ię  
b ę d z ie s z , a  J e m u  S a m e m u  s łu ż y ć  b ę d z ie s z . T e d y  

o p u ś c i ł G o d y a b e l : a  o to a n io ło w ie p r z y s tą p i l i  

i s łu ż y li J e m u .
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N a u k a  z e w a n g e l j i .
1 .  K o ś c ió ł ś w ię ty  k a ż ę  d z i s ia j  c z y t« ć  t ę  e w a n -  

g e l ję , a b y ś m y  n a s a m p rz ó d  w id z ie l i w  C h r y s tu s ie  

w z ó r c z te r d z ie s to d n io w e g o  p o s tu , a  p o te m ,  a b y -  
ś m y  s ię  n a u c z y l i o d  N ie g o  o p ie r a ć  s ię p o k u s o m  
i u s t r z e d z  s ię  g r z e c h u . G r z e c h  p o w s ta ł p r z e to ,  
i ż  p ie rw s i r o d z ic e  n ie  o p a r l i s ię  p o k u s ie  s z a ta n a  

i t a k p o p a d l i w  j e g o n ie w o lę . O d tą d  s ta ł s ię  
n ie ja k o  „ k s ią ż ę c ie m t e g o  ś w ia ta “ ( J a n . 1 2 , 3 1 ) ,  

p r z e z  o d k u p ie n ie  j e s t n ie o c e n io n ą  z a s łu g ą  C h r y ­

s tu s a . „ N a  to  s ię  o k a z a ł S y n  B o ż y , a b y z e p s o -  
w u l d z ie ł*  d y a b e l s k ie ." ( I . J a n . 3 , 8  ) . D z ie ła ­
m i t e m i s ą g r z e c h y , k tó r e  d y a b r ł p r z y n ió s ł n a  
ś w ia t , j a k o te ż s m u tn e  s k u tk i , j a k ie  g r z e c h  w y ­

w a r ł n a  c z ło w ie k u . W  p o w y ż e j o p n w ie d z ia n e m  

p o k u s z e n iu p o ty k a s ię P . n  J e z u s  z  „ k s ię c ie m  

< i e m n o ś - i“ , z  , ,k s ię c ie m  t e g o  ś *  a ta “ , a b y g o  o -  

o s o b iś c ie  p o k o n a ć , a p o te m  i d la te g o „ a b y ś m y  
w  N im  m ie l i n a jw y ż s z e g o  k a p ła n a , k tó r y b y  s ię  
m ó g ł u l i to w a ć  n a d  k r e w k o ś c ia m i n a s z e m i, z w ła ­

s z c z a , ż e  b y ł k u s z o n y w e w s z y s tk ie m  n a  p o d o ­

b ie ń s tw o  z  n a m i .“ ( Ż y d .  4 ,1 5 ) . N a r t  s z c ie  c h c ia ł  
n a s  w ła s n y m  p r z y k ła d e m  n a u c z y ć , j a k  z b r o jn i  
S ło w e m  B o ż e m , jn k b y  m ie c z e m , k u s ic ie la p o k o ­
n a ć m a m y . ( E f e z . 6 , 1 7 ) . S ta ń m y p r z e to  
w z o r e m  C h r y s tu s a  m ę ż n ie  d o  w a lk i p r z e c iw  p o ­
k u s o m ; n ie  t r u d n o  n a m  b ę d z ie  z a  J e g o  p o m o c ą  
z w y c ię ż y ć . N a u c z y ł n a s p r z e c ie ż p o k o n y w a ć  

n a jc ię ż s z e  p o k u s y , p o ż ą d liw o ś c i o c z u , ż ą d z e  c ie le ­
s n e  i p y c h ę ; j e ś l i ś m y  t e  p r z e m o g l i ł a tw o  n a m  

b ę d z ie  o d n ie ś ć  z w y c ię s tw o  n a d  iu n e m i .
2 .  J e ś l i C h r y s tu s , j e d n o r o d z o n y  S y n  B o ż y ,  

d o p u ś c i ł , a b y  G o  s z a ta n  k u s i ł , j e ś l i s ię  p o z w o l i ł  

z a p r o w a d z ić  n a w y s o k ą g ó r ę  i s z c z y t k o ś c io ła  
n ie  d z iw m y  s ię , ż e  i n a s  t r a p ią  r ó ż n e p o k u s y ;  
n ie  d z iw m y  s ię  d a le j , g d y  c z y ta m y  w  Ż y w o ta c h  
Ś w ię ty c h P s ń s k i ih , ż e z ły  d u c h  i c h d r ę c z y ł  
i t r a p i ł p r z e r ó ż n y m i s t r a c h a m i i u t r a p ie n ia m i .  
C z y ta m y  to  p r z e c ie ż  w  h is to r j i p o b o ż n e g o  J o b a ,  
a le  d o w ia d u je m y  s ię  p r z y  t e m , ż e  b e z  d o p u s z c z e ­
n ia  B o ż e g o z ły d u c h w ło s k a  n a m  z  g ło w y  n ie  

z d e jm ie .
3 .  S tą d  z a ś , ż e  a n io ło w ie  p r z y s tą p i l i d o  P i ­

n a  J e z u s a  i s łu ż y l i M u , s k o r o  z w y c ię s k o  o d p a r ł  
p o k u s y  s z a ta n a , w y p ły w a  d la  n a s n a u k a , ż e  c i ,  

c o  p o k o n a ją  m ę ż n ie  i s t i t e c z n ie  p o k u s y ,  d o z n a ją  
p o c ie c h y  i p o m o c y  a n ie l s k ie j .
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Partja szachów.
( Z  f r a n c u s k ie g o . )

R e w o lu c ja f r a n c u s k a b y ła u  s z c z y tu  s w e j  

s ła w y g w a ł tó w . W s p a n ia ła w  p o c z ą tk o w y m  
s w y m  p r z e b ie g u p o łą c z y ła n a r ó d  w  j e d n o  p r a ­

g n ie n ie  r e f o r m , p o k o ju  i z g o d y . W s p a n ia ło m y ­
ś ln o ś ć  d u c h a  o g a r n ę ła  w s z y s tk ic h , p a d a n o  s o b ie  
w  o b ję c ia  w  t e m  p r z e k o n a n iu , ż e  n a s ta n ą  d n ie  
s ło n e c z n e , w s z a k m ło d o c ia n a w o ln o ś ć  d o tk n ę ła  

z ie m i s w ą  s to p ą .
T y m c z a s e m  n a d e s z ły d n i p o n u r e : b a n k r u ­

c tw a , r o z r u c h y , g łó d , e m ig r a c ja , , p r a w a  w y ją ­
tk o w e , m ę c z e ń s tw o  d o b r o t l iw e g o  k r ó la , u p r z e j ­
m e j k r ó lo w e j i n ie w in n e g o  d z ie c k a . Z w y c ię s k ie  
t r ą b y  n ie  z d o ła ły  z a g łu s z y ć  s u c h e g o  t r z a s k u  n ie ­

s t r u d z o n e g o  to p o r a , a  w a w r z y n y m ło d e j R e p u ­
b l ik i z r a s z a ła  k r e w  z b y t l ic z n y c h  o b y w a te l i .

P r z y s z e d ł c z a s , w  k tó r y m  r e w o lu c ja  z a c z ę ­

ł a  p o ż e r a ć  s w e  w ła s n e  d z ie c ię . W  y s ła w s z y  Ż y -  
r o n d y s tó w  p o d  b r z y tw ę  D a n to n a ,  p a r t ja  „ la  M o n ­
t a g u e / o d n a jd y w a ła  w  s w e m  ło n ie  lu d z i p o d e j ­
r z a n y c h , s ą d z i ła i c h  i o g ła d z a ła w  k i lk u  g o ­

d z in a c h .
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M aksym iljan de ^Robespierre m elancholijny, 
a zarazem okrutny, itaw al się z dnia na dzień 
em ętniejszy. Podobn e jak Cam ille D esmoulins, 
m iał duszę rzew ną i odczuval poezję M uz sie­
lankow ych. Było w nim bow iem dw óch ludzi. 
Jeden przez sw ój sekciarski zm ysł ideologa nie­
ugięty i zimny stale zaopatrujący gilotynę, dru­
gi chm urny i w rażliw y, m atyl o idei pow sze­
chnej.

W ypada jednak przypuszczać, że pierw szy 
im ponow ał drugiemu.

Pew nego popołudnia w ierny zw yczajow i, u- 
dal się Robespierre do Cafee de la Regence.

Z kaw iarni tej, o pew nych godzinach m o­
żna było w idzieć ów w óz nieszczęsny, jadą; 
cy z O onciergerie i w iozący na plac rew olucji 
osądzonych na śm ierć. To też nie było praw ie 
nikogo w kaw iarni o tej porze, bo taki natłok 
uczciw ych ludzi m iał tam tędy przejeżdżać, że 
obyw atele najniew inniejsi, tacy naw et, którzy 
dostarczali najw ięcej dow odów sw ych uczuć o- 
byw atelskich, doznaw ali dreszczów przerażenia. 
W  drodze trybun ludu zauw ażył jak uciekali na 
jego w idok, ci co go poznali, a burżuje patrjoci 
stojący w e drzw iach sw ych sklepów , bledli nagle 
i pospiesznie uchodzili do w nętrza. Panu de Ro­
bespierre było to przykro.

—  W szakże to dla ich szczęścia, pow inienem 
być bez litości —  m yślał sobie.

Siedząc na zw ykłem m iejscu w  samotnej ka 
w iarni przed ulubionym napojem , szef gilotyny 
oczekiwał partnerów , którzy jakoś nie nadcho 
dzili, a był on w ielkim am atorem szlachetnej 
gry szachów i chętnie przyjm ował w alkę strate­
giczną z pierwszym lepszym . W ygrywał praw ie 
zaw sze i był z tego dum ny, nie m yśląc, że m oże 
strach w ielki, jaki w zbudzał, m ógł przeszkadzać 
uczonym planom taktyki sw ego partnera.

N areszcie w szedł nagle przystojny m łodzie­
niec, dotknął ręką trójgraniastego kapelusza i z 
zadziw iającą sw obodą zdradzająca o m ilę drogi 
jego zajęcie, usiadł przy stole, gdzie rozm yślał 
samotny M aksym iljan.

—  O byw atelu!
Z lekkim ukłonem , m iłym uśm iechem rzucił 

nieostrożny m łodzieniec w kąt laskę, na stół rę­
kaw iczki i zażądał głosem rozkazującym :

— Zam aw iam grę szachów !
Robespierre nie był przyzwyczajony do ta­

kich m anier. A le poniew aż był w szechw ładny, 
w ięc lubił czasem, gdy m u uchybiono. U śm ie­
chnął się i skinął głow ą przyzwalająco, nie rzekł- 
szy słowa.

Pierwsza partja przeszła w m ilczeniu. Try ­
bun przegrał.

—  Żądasz rew anżu obyw atelu?
Robespierre aicco zdenerw owany przyjął w y­

zw anie, jakby nie zauw ażył, że jego partner już 
sam ą sw ą dłonią, delikatną, w ypieszczoną, zdra­
dzał arystokratyczne pochodzenie.

Przystojny m łodzieniec w ygrał.
Za w spólnem , m ilczącem porozum ieniem gra­

cze zaczęli trzecią partję.
Tym razem „nieubłagany" grał uw ażnie, gro- 

źnem m ilczeniem usiłu jąc onieśm ielić przeciwnika.
Ten zaś biały, różow y,. z jasnym i w łosam i, 

w ydaw ał się najzupełniej pew ny siebie. Z  uśm ie­
chem w ygrał raz trzeci.

Szef „de la M outagne" już w ściekły —  za­
proponow ał ostatnią decydującą partję.

—  O w szem, — odparł m łody człow iek, — ; 
ale tym razem będziemy grali o staw kę. Rodzaj 
jej i w ysokość m ożemy zaraz określić.

Robesoierre żachnął się:
—  O  to najmniejsza, zgadzam się na co zechcesz.

I grali dalej. Robespierre przegrał. Zaklął
i po chw ili zapytał:

—  O co graliśm y?
—  O głow ę człow ieka!
— To bezczelność! — w ybuchnął trybun.
—  O byw atelu, w ygrałam razy cztery —  od­

parł spokojnie m łodzieniec, —  zasłużyłem w ięc 
sobie na tę staw kę. D aruj , m i ją natychmiast, 
bo kat m a m i ją zabrać już jutro.

I szczęśliw y gracz w yjął pospiesznie z kie­
szeni rozkaz ułaskaw ienia.

—  O kogo tu chodzi? —  spytał Robespierre.
—  O hrabiego de Rom illi.
—  I ty sobie w yobrażasz, że ja ułaskawię 

arystokratę.
—  Tu nie m ą m owy o łasce, obyw atelu.! 

Tu jest praw o gry. Poniew aż przegrałeś, w ięc 
podpisz, podpisz natychm iast.

Robespierre podpisał 1 spytał
—  A  ty zapewnie także jesteś arystokratą?
— Ja jestem obyw atelką, a Rom ilii jest 

m oim narzeczonym. Byłam zdecydowana um rzeć 
jutro o tej samej godzinie co on. G dy ktoś O ; 
pow ia lał przy m nie, że m asz zw yczaj gryw ać 
w szachy w Cafee de la Regence, zaczęłam roz­
w ażać, rozm yślać, jednem słow em pizyszłam...

— A gdybym był odm ów ił podpisu?
O czy obyw atelki zaiskrzyły się. Z  zanadrza 

w ychyliła się rękojeść sztyletu...
D ziękuję, do w idzenia! —  zaw ołała w esoło 

i lekkim krokiem w ybiegła z kaw iarni.
N iebaw em i Robespierre opuścił kaw iarnię 

szedł w olno, zam yślony z rękam i w ty ł zalożo 
nem i. Przechodnie nie dom yślali się, że elegan 
cki dyrektor w niebieskim fraku i pudrow ane 
peruce uratow ał przed chw ilą głow ę arystokraty 
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Dokąd idziem?
Z ręka na sercu i z w rokiem do góry. 
Stań dziś Rodaku, co zla idziesz droga...
— Mówi Ojczyzna! — wiec Synowie! Córy! 
Słów Jej słuchajmy z czci, miłością trwoga!

Porzućmy wszełkie niegodne narowy, 
Jak: chciwość, zemste, żądze, lub niezgodę... 
I idźmy odtąd, jako naród zdrowy, 
By ujrzeć jasną przyszłości pogodę!

Niech nam przyświeca Mieczysławów wiara, 
A Bolesławów niech zagrzewa męstwo — 
Wielkich Ojczyców niech pobożność stara, 
Wiedzie ich dziatki gdzie chwała, zwycięstwo!

A przykład Świętych Patronów tam w niebie, 
Niech nas zachęci do cnoty, ufności, 
Do zgodnej pracy na ojczystej glebie, 
Abyśmy stali sie godni wolności...

Wiec idźmy wszyscy odtąd drogą prawą, 
Niech nic nie splami dusz, serc polskich dzieci! 
A znajdziem Pana — Królowe łaskawą, 
Co w Częstochowie, w Ostrej Bramie świeci!

Najdrożsi Bracia! Siostry ! niech te słowa, 
Dojdą Was wszystkich tam, gdzie ród nasz słynie, 
A Bóg Praojców osłoni, uchowa 
/ da nam laskę, że Polska nie zginie!
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Na dnie Wisły
POWIEŚĆ

Z PIERWSZEJ POŁOWY XIX STULECIA 

21)

Wprawdzie niejednokrotnie czyniono stara­
nia o postawienie tamy wyzyskowi niemieckiemu, 
lecz dotychczas z powodu braku przedsiębior­
czości nic w tym razie na lepsze się nie zmie­
niło. Korzystają więc Niemcy z dochodów, 
które zapewnia komunikacja Wisłą, ich język 
przeważnie panuje na galarach, szkutach berlin- 
kach, tratwach, oni obracają na swój pożytek 
wartkie nurty tej wielkiej rzeki.

— Dziadku, ja o tern nie wiedziałam!... — 
rzekla Jadzia.

Starzec pokiwał głową.
— To źle, mościa panno!
Twarz Stasia Hogarta wyrażała głębokie 

uczucie jakiegoś postanowienia, widać było, że 
coś w głębi serca sobie przyrzekł:

— Ja się muszę poświęcić sztuce inżynier­
skiej, ja będę pracował nad uregulowaniem 
brzegów Wisły.

— Daj ci Boże wytrwać! — rzeki pan 
Mateusz. — Niegdyś za panowania "króla chłop­
ków, Kazimierza Wielkiego, ze wszystkich stron 
ówczesnego świata cywilizowanego, do Gdańska 
przybywało trzysta okrętów co rok po zboże, 
sól i warzywa; nad zwierciadlanemi wody wiśla- 
nemi powstały i rozwijały się szybko nowe gro­
dy, jak np. Warszawa, zawdzięczająca pomyśl­
ność handlową i przemysłową swemu szczęśli­
wemu nad tą rzeką położeniu. Lecz o ileżby 
się wogóle zyskało po przeprowadzeniu regula­
cji koryta rzeki... Handel przewozowy wzrósł­
by niesłychanie, zwłaszcza gdy zważymy, że na­
wet obecnie, przy wielce pod tym względem 
utrudnionych środkach przychodzi rocznie do 
Warszawy przeszło tysiąc najrozmaitszych stat­
ków. Jakżeby wzrosła Warszawa i inne miasta 
nadbrzeżne, gdyby po przeprowadzeniu regulacji 
brzegów wiślanych, mniejsze okręty kupieckie 
mogły płynąć aż pod Warszawę, gdyż Wisła po­
łączyłaby to miasto z portami morza Bałtyckie­
go, a przez to i z żeglugą wszechświatową... 
Są to marzenia, co prawda, ale dlaczegóżby 
przy światłej pracy i umiejętnem zużytkowaniu 
kapitałów, nie miały się urzeczywistnić?

— Widziałem ci ja już dosyć świata — mó­
wił dalej pan Mateusz — ale tak mało wyzyska­
nego porzecza jak wiślane poi Warszawą nie 
zdarzyło mi się widzieć. Petersburg, Londyn, 
Paryż i inne uczyniły z wód, nad któremi je 
wzniesiono, najpiękniejsze i najprzyjemn ejsze 
dzielnice, zaś Warszawa zaniedbała swe p ękne 
wybrzeża, jak żadne z większych państw euro­
pejskich. Szkoda i wstyd, szkoda i strata stąd, 
bo wreszcie cudzoziemcy zużytkują to, czego 
swoi zużytkować nie umieli. Porty i przysta­
nie wiślane noszą cechy pierwotne, tvlko przy 
stań warszawska dzięki większemu ożywieniu i 
udziałowi znaczniejszych przemysłowców pol­
skich w żegludze, z roku na rok coraz się zwię­

ksza i przybiera widok przystani, zbliżonej do 
zachodnio europejskich.

— Ach, dziadziu — rzekł Staś Hogart — 
jakkolwiek niektóre porty zachodnio-europej­
skie są mi znane i piękności miast angielskich 
i francuskich położonych nad rzekami i morza­
mi, zachwycały mnie bardzo, to przecież gdym 
ujrzał po raz pierwszy schylone wierzby pra­
stare nad zwierciadlanemi wodami Wisły, jej 
brzegi miejscami niskie, kobiercami łąk usłane, 
często urwiste i jak czoło starca pofałdowane, 
zarosłe wikliną, leszczyną, brzozami i olchami 
— wówczas o dziadziu, zapomniałem o wszel­
kich ulepszeniach cywilizacyjnych i błogosławi­
łem chwilę, w której przejrzałem się w lustrza­
nej powierzchni Wisły—

— Moje dziecko, mój mości panie — odrzekł 
starzec — toć prawda, że wiele poezji mają te 
pierwotne przystanie na największej z rzek pol­
skich, lecz postęp, ulepszenia, potrzeby cywili­
zacji stanowią wszędzie i zawsze kardynalne wa­
runki szczęścia i dobrobytu. Przyjdzie czas, że 
Warszawa i inne miasta nad Wisłą położone, 
najpiękniejsze swe dzielnice będą zawdzięczały 
tej rzece. To być musi, bo tak jest wszędzie 
na zachodzie.

Na podobnych pogadankach z wnukami 
czas schodził panu Mateuszowi dość szybko.

Pewnego dnia po południu, z Warszawy na­
deszły machiny angielskie dlaDżona Bulla. By­
ły to arcydzieła wyrobów żelaznych. Pan Ma­
teusz z wnukami spędzili kilka godzin na wy­
spie Wandy, przyglądając się jak zakładano 
pompy, rozpalano ogień w lokomobili, mającej 
wprowadzić w ruch łfcńcuchowe szufelki, wy­
rzucające piasek, ziemię, żwir, kamienie z dna 
rzecznego, które trzeba było pogłębić ; obok tych 
widniały szarpaki o żelaznych grabiach i szpo­
nach, które z łatwością tegoż dnia mogły wy­
dostać kamień i każdy większy przedmiot.

Anglik zacierał ręce i chodził po wyspie 
Wandy uśmiechnięty.

— Wkrótce przekonamy się — mówił do 
pana Mateusza — czy przedsięwzięcie nasze da 
nam tysiące, ba! co mówię, miljony!... Na dnie 
Wisły są skarby...

Nagle umilkł, jakby się przestraszył słów 
własnych.

— Dno Wisły pogłębione — dodał szybko 
— dać może miljony...

Pan Mateusz słuchał tego, nie tając swego 
zdziwienia i uznania dla przedsiębiorczego cu­
dzoziemca.

— Nasza kompanja angielsko niemiecka da 
nie pięćdziesiąt miljonów, lecz sto miljonów — 
mówił chodząc wokoło sprowadzonych machin, 
a z tych osiągniemy zyski dziesięciokrotne... 
ba!... stokrotne...

Pana Mateusza najbardziej dziwiło, że Dżon, 
jakby mu mało było dnia, kazał kopać i zaczął 
przypuszczać pompy swych machin w dno Wi­
ślane podczas nocy.

Wreszcie mniejsza byłoby, że przynagla do 
prac ludzi nawet podczas nocy, lecz chodziło 
mu o to najwięcej, że prace swe Buli posuwał 
szybko w kierunku mizernej chatki starego ry­
baka Witalisa.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Śpiew a w sześciu językach
Pola N egri dr.la „ recita l" w okalny w sześciu 

językach i w  każdym z n ich śp iew ała z w yraźną 
dykcją i w ym ow ą oraz akcentem w łaściw ym ka­
żdem u z tych języków . K ry tycy zarzucają je j 
odrob inę sztuczności, ale pow szechnym je& t po­
dziw d la te j artystk i f ilm ow ej, b ieg łe j ‘ także 
w śp iew ie — - a w szyscy w yrażają je j uznan ie 
za ożyw ien ie, z jak im sw ój program w ykonała 
w przeciw ieństw ie do innych „ recita listów " zw y­
k le bardzo „sztyw nych". Publiczność ok lask iw a­
ła ją przez cały czas program u. Z aznaczyć na­
leży , że Pola N egri jest Polką.

Biała rasa wy ni era.
Statystyk am erykańsk i donosi, że rasa b ia­

łych ludsi g in ie. Z roku na rok m aleje je j sto 
sunek liczebny do czarnych, żó łtych i bronzo- 
w ych ludzi. Pow odem tego ob jaw u są b ia łe ko 
b iety , k tóre n ie chcą ty le rodzić, ile m urzynk i, 
C hink i lub h indusk i. N iety lko na całym kon­
tynencie europejsk im zm niejsza się coroczn ie li ­
czba urodzin , ale to sam o dzieje się w A ustra lji, 
A m eryce i w szystk ich ko lon jach, zam ieszkałych 
przez b ia łą rasę. N atom iast m urzyn i m nożą się 
w tem pie praysp ieszouem , a norm alna rodzina 
czarnoskórych naszych braci posiada przeciętn ie 
10 dzieci. R ów nież siła rozrodcza C hińczyków 
i Japończyków jest w iększa n iż b i^ ly ih  łudzi. 
Japon ja w roku 1950 będzie liczy ła 80 m djonów 
m ieszkańców , a ludność h induska pow iększa się 
w tym czasie o 25 m iljonów . Siła tych cy fr 
przekonyw a, iż w przeciągu 150 do 200 la t ra­
sa b ia ła utraci sw e panow anie nad św iatem , al- 
bow ie u już dzisia j stanow i n iespełna pó ł część 
m ieszkańców całe j ziem i, podczas gdy przed la­
ty 80 liczy ła po łow ę ludności na św iecie. N aj­
obfic iej z pośród b ia łych ludzi m nożą się słow ia­
n ie i na n ich to spoczn ie ciężar przyszłe j w alk i 
z ko lorow ym i szczepam i.

Życie egzotycznego awanturnika.
Przed k ilkom a m iesiącam i w M arokku um arł 

E l R ajsu li, jeden z najbardziej ciekaw ych aw an­
tu rn ików ub ieg łego i  b ieżącego stu lecia. 57-letn i 
M ulay H sm ed B en M ahom m e1 E l R ajsu li m iał 
za sobą bu jne życie kondotjera, herszta zbó jców 
i szczęśliw ca losu . Przeszłość jego to rom ans 
egzotyczny i dzik i, jak przyroda rodzinnego kra­
ju bohatera. Już w m łodym w ieku uchodził za 
w ielk iego uczonego i znakom itego znaw cę m a- 
bom etan izm u. N astępn ie słynął jako adw okat 
z pow odu bron ien ia sprawr b iednych i skrzyw­
dzonych. A le w kró tce n iespodzian ie uczony E l 
R ajsuli przysta ł do bandy rozbó jn iczej. Z ostał 
następn ie hersztem bandy i przechw alał się, że 
jest z rodu M ahom eta, w ięc żadna ku la go się 
n ie im a. Jego czyny zbó jeck ie, napadan ia na 
trak tach na przejezdnych, przyczem także n ie 
jeden E uropejczyk ucierp ia ł, spraw iły , że su łtan 
M arokka przez m ocarstw a europejsk ie w ezw any, 
w ysła ł w ojsko przeciw R ajsu lem u. A le po kró­
tk ie j, bezskutecznej w alce, m usiai su łtan uznać 
R ajsu lego władcą „okręgu“ . Sława R ajsu lego 

rosła. Przyczyn iały się do tego jego osob iste 
zalety , ale także rom antyczne i krw aw e aw an­
tu ry 'ero tyczne. R ajsu li by ł d la A rabów boha­
terem i św iętym . W ów czas to su łtan M arokka 
M ulaj H oasan, z obaw y przed rosnącą potęgą 
R ajsu lego, w ysłał przeciw n iem u arm ję. W  isto­
cie udało się schw ycić R ajsu lego, ale n ie na d łu­
go, gdyż bohater um knął w kró tce z w ięzien ia. 
?iby na now o rozpocząć aw anturn iczy żyw ot. 
W ładza i w pływ y R ajsu lego sięgały od T ang ie- 
ru do Fez. G dy A nglja chcia la założyć k bel 
na jego tery to rjum , sprzęci w dał się tem u, pob ił 
w oj?ka su łtana, k tóry go chcia l do tego zm usić 
i w ziął do n iew oli spraw ozdaw cę „T im esa‘ 4 m r. 
H arris’s. Z a dzienn ikarza otrzym ał sow ity w y ­
kup i to naprow adziło go na m yśl zajęcia się 
odtąd system atycznem chw ytan iem E uropejczy­
ków . W  roku 1904 w ziął „do n iew oli” A m ery­
kan ina Perd icarisa i pew nego A nglika, D em on­
stracja f lo ty ang ie lsko-sm erykańsk ie j zm usiła 
su łtana do zap łacen ia 400 000 franków R ajsu le­
m u za w ydan ie po jm anych. Porw an ie ang ie lsk ie­
go instruk tora w ojskow ego M ac L enna przyn io­
sło R ajsulem u 20.000 fun tów szterlingów . In te­
res by ł luk ratyw ny, a R ajsu li sta l się w kró tce 
najbogatszym człow iek iem w M arokko. Ponie­
w aż ży ł w n iezgodzie, z su łtanem , pop ierał za­
jęc ie krajów przez H iszpanów , za co jednak o- 
trzym ał sow ite w ynagrodzen ie. O trzym ał od 
H iszpanów ty tu ł nam iestn ika ze stałą „p lącą", 
czy li haraczem , k tóry H iszpanie p łacili w p ie­
n iądzach i w bron i. W śród w alk z H iszpanam i, 
k tóre m im o zaw artego uk ładu trw ały w dalszym 
ciągu, R ajsu li tracił zw olna na znaczen iu i w re­
szcie, zam knięty w sw oim zam ku w arow nym 
T azaru t, ży ł w praw dzie w olno, ale n ie w ydalał 
się poza obręb sw ojej w arow ni, gdyż bal się 
zem sty w ładz h iszpańsk ich . W skutek okazyw a­
n ia od czasu do czasu sym p& tji H iszpanom tak­
że A rabow ie stracili do n iego zaufan ie. G dy 
w roku 1924 A bd-el K erim rozpoczął w ojnę 
z H iszpanam i, przystąp ił ten w ódz w olnych K a- 
by lów do ob lężen ia siedziby R ajsulego, co m u 
się w reszcie udało i R ajsu li poszed ł do n iew oli, 
a jego o lbrzym ie skarby w padły w ręce zw ycię­
zcy . W łaśnie w n iew oli um arł R »jsu li, jakby 
na przekór tem u, że przez cale życie kochał na­
m iętn ie w olność i panow anie.

"^""Ostatnia tajemnica Tutankhamena.
W ydaw ałoby sie, że b iedny T utankham en, 

k tórego ludzie tak m ęczą na w szystk ie strony , 
po trzech tysiącach la t, zdradził już w szystk ie 
ta jem nice. Z nam y jego k le jno ty , sfo tografow ali 
jego koronę, zroentgenow ali jego kości, zm ierzy­
li jego czaszkę. Jednej rzeczy ato li n ie w iem y, 
a m ianow ic ie jak się w łaściw ie nazyw ał ? N azw i­
sko tego m łodocianego w ładcy otacza taka p lą­
tan ina, że żaden z f ilo logów n ie m oże znaleźć 
z n ie j w yjścia. K ażdy z uczonych tw ierdzi, że 
jego sposób czy tan ia nazw iska tego in teresu jące­
go faraona jest w łaściw y, a tym czasem te spo­
soby różn ią się bardzo m iędzy sobą. Jedyna na­
dzie ja dow iedzen ia się o praw dziw ym nazw isku 
n ieboszczyka, k tóry ty le narobJ hałasu na św ię­
cie, leży w odcy frow auiu t. zw . „K sięg i kró lew­
sk ie j". Skoro przy jdzie do tego —  dow iem y się, 
czy ta b iedna ofiara nam iętności ercheo log iczne- 
nazyw ała się: T utankham en, T utangkam on, T u- 
ton kam un, T utenkam en, czy też jeszcze inaczej.


